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ODZIAŁ RODZICÓW W  WYCHOWANIU DZIATEK
pried rozporięcicm nauki elementarnej.

Jakżeż szerokiein jest.pole wychowania dziatek, dobiegających 
do la t sześciu! N aileż rzeczy, zwracać tu  należy uwagę swoję! Setki ócz, 
uszy nie wystarczają tu  jeszcze. Pomyślóć tylko o tem, jak  rozwijać 
dobre przym ioty serca,—jak  szczepić zamiłowanie pracy, porządku, 
posłuszeństw a, wdzięczności 5 uprzejmości,—jak  zapobiegać w ybry­
kom charakteru,—jakniszczyc w zarodku upór, złość, niezgodę, chci- 
wt o ś ć  i tym  podobne grzeszki dziecięce,—ja k  czuwać nad rozwojem 
ducha samego i pierwszych wrażeń zmysłowych: a spostrzeżemy 
przed sobą cały szereg pytań, z których każde osobnej wymaga roz­
praw y. W ejdźm y od razu  w rzecz samę.

Zdaniem naszem, przy wychowaniu dziatek na trzy  główne pun- 
J ł ta  uważać należy. P ierw szym  i najważniejszym z nich jest: umieć 
ykozwijać przymioty serca icliarakteru. Fak tem  jest., że w najlepszem na- 
V e t dziecku, pokazują się ślady uporu, kaprysu, zarozumienia. Grzesz­
ki te należy tłum ić w zarodku ja k  najsystematyczniej. Należy zbadać 
przedewszystkiem  i n d y w i d u a l n o ś ć  d zieeka. a pokaże się, że je ­
dnemu dasz radę użyciem gromkiej powagi i surowości, dla drugie­
go "wystarczy miłość ^słodycz  ojcowska, innemu znow trzeba się dać
^  1, 1  T 7 “ i 1------------J  _  ł  J  — I n  1> 1 i  r r l  r r tpoznać i surowością. T słodyczą zarazem. K to  badał dzieci zblizka, 
zauważył niejednokrotnie, że one same jakoś i zręcznie i dowcipnie 
wymacają instynktem, co wolno, a czego nie wolim czynić. Staraniem  
rodziców powinno być zatem, rozszerzać umiejętnie zakres tych 
pierwszych skrupułów  serca dziecięcego, i rozniecać troskliw ie każdą 
taką  iskierkę zacnego poczucia, — małe zaś nawyki do złego tłumić, 
i niedopuścić bezwarunkowo recydywy. O d tych bowiem pier­
wszych chwil, od pierwszych wrażeń, zależy przyszłość dziecka: tu  
początek moralnej i społecznej wartości człowieka. Jeden  wyraz, je ­
den fakt, jedno schybienie, lub jedna szczęśliwa chwila z tych lat 
dziecięcych, stanowią o losie przyszłego człowieka, bwiętym  rodzi­
ców obowiązkiem będzie zatem, usuwać z przed oczu dzieci to, coby 
m ogło obrazić w czymkolwiek lub przytłum ić poczucie moralności 
i sumienia. Czyste ja k  łza pożycie rodziców, przykładne poszanowa­
nie i przestrzeganie pracy, przyzwoitości i bogobojności, powinno 
być ciągłym wzorem dla dziatek. Począwszy od ojca a skończywszy 
na czeladzi, w domu i poza domem—wszystko_ powinno^ oddychać 
ciepłem życia lepszego. K ażde, choćby najmniejsze schybienie w tej 
sprawie żywotnej, grozi rozsypką podwalin społecznych. Czarnepun- 
kta  roku 1871, wymownem i wiekuistem będą świadectwem, do cze­
go prowadzi lekceważenie zasad wzorowego wychoivania.

D odawać nie potrzebuję, że bez r e l i g j i  nie rozwiniem nale­
życie przym iotów serca dziecięcego. „Od Boga zaczynać i kończyć na 
Bogu”—to odwieczne hasło ludzkości; znajdziesz je  takdobrzew  środ­
kowej Afryce, jak  w kościele chrześcijańskim. Bez religji, można 
wprawdzie stać się nietylko wielkim, ale i pożytecznym nawet. A le być 
„wielkim  i pożytecznym”,—rzecz względna: dla jednych, wielkość i po­
żyteczność czyjaś, bywTa przyczyną szczęścia i powodzenia,— dla d ru ­
gich, jest ona przyczyną nieszczęść, łez i ruiny. Często wielcy ludzie 
nie przebierają w środkach — po takich wielkościach, nie wdzieje 
ludzkość żałoby, nie zatęskni drugi raz za nimi. Wielkość i pożyte­
czność b e z  r  e 1 i g j i, pozostanie zawsze tylko rzeczą problem aty­
czną, a po ściślejszym z nią obrachunku, okaże się w dodatku ano- 
m alją społeczną. M atek naszych staraniem  niechaj będzie zatem: czu­
wać troskliw ie nad r e l i g i j  n ą  stroną wychowania. Nie dać położyć 
się dziecku bez pacierza do łóżeczka, nie dać m u wstać rano bez wznie­
sienia myśli do Boga,—z dzieckiem się modlić, z dzieckiem myśleć,

z dzieckiem żyć duszą, myślą i uczynkiem, —oto zadanie matki chrze­
ścijańskiej. . .

Za tem  nie idzie jednakże, ażebyśmy z dzieckiem  nazbyt d łu ­
gie odbywać mieli nabożeństwa. Niech dziecko mowi swoj paciorek 
jak  tylko szczebiotać zacznie, ale niech go mówi kro tko , ale z tem 
gorętszem przejęciem. Religijne bowiem wychowanie dziecka zależeć 
będzie ostatecznie tylko od ducha religijnego, jakim  tchnie dom i ro­
dzina cała. W  domu chrześcijańskim (w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu), obejdzie się bez długich kazań. K to widzi słońce na n ie­
bie, tem u dowodzić nie potrzeba, że jest dzień,—jak  nie  tłómaczym 
człowiekowi mającemu zdrowe oczy, że ten kw iat jest_ czerwony, 
tamten biały, ta droga prosta a ta krzywa. Zasada powinna tu być 
w oo-óle taka: modlić się z dzieckiem co rano i wieczór, ale krótko; 
dłubie modlitwy sprzeciwiają się naturze dziecka; kto zaś pójdzie 
krok dalej, da początek obłudzie religijnej, która gorszą jest w tym  
razie od jawnego ateizmu. Ludzie, którzy w pewnym przeciągu cza­
su ty le a tyle modlitw odmówić muszą, odmawiają je po większej 
części machinalnie. Religja jest dlanas słońcem, które nas ma ogrze­
wać i oświetlać, a nie pochłaniać broń Boże, ażeby być samem na
świecie. . . . .  ,

Z wychowaniem religijnem , wiąże się ściśle mna, rowmez wa­
żna kwestya, a tą  jest—- c h a r a k t e r  dziecka. Dzieci nasze, mają być 
tak dobrze jak  starsi—istotami ąamodzielnemi. K to  dopiął w dzieciach 
te<ro celu, ten  je  odchował dobrze i może z a lo  dziękować Bogu, bo 
z nich będą ludzie, zdolni wytrzym ać wszystkie burze, tego świata. 
Niestety, bywa inaczej! Ta strona wychowania, ta ważna część do­
tycząca charakteru dziecka, leży po większej części odłogiem. I  tem 
sie też tłum aczy takie mnóstwo owych trzcinek w iotkich, ktorem i 
lada powiew igra do woli. C harak ter nie jest rzeczą przyrodzoną; 
trzeba go wyrabiać.

Chodzi o to głównie, ażeby dziecko um iało się odznaczyć pe­
wną dzielnością serca. Niech się uczy od małego, trzymać na wo­
dzy swe ciałko i duszę. K u tem u prow adzi dróg wiele. N ależy prze- 
dewszystkióm, przyzwyczajać, je  tło wytrwałości na danem  stanowi­
sku, choćby naw et szło tylko o cacko lub  rozrywkę; niech nie prze­
biera, niech nie zmienia gustów i zechceń. N iech uczy się poglądać na 
rzeczy spokojnie i trafnie, niecli je  bada poważnie i w ytrwale, do­
póki nie dotrze do celu. Niech działa dalej samo, bez cudzej pomocy 
mianowicie tam, gdzie jej nie potrzeba zgoła Ilekroć więc nie po­
wiedzie się dziecku to lub owo, pokażcie mu bez zwłoki, czem le­
ży przyczyna niepowodzenia, ażeby się nie nauczyło tracie nadziei
i otuchy (lo pracy.

Że złemu w zarodkach zapobiegać należy, o tem mówiliśmy 
powyżej. Co jest grzechem, nazywaj grzechem i m e nakryw aj go 
płaszczykiem. Słabość, nazywaj słabością, p rostac tw o-prostac tw em  

1 nikczem ność-nikczem nością. N iech wie dziecko, czego się ma wstydzić 
w życiu, a czem p o c h lu b ić :-w  tem leży właśnie zrpdło godności 
osobistej. Kierować charakterem  dzieci, nie jest zadaniem tak dale- 

1 ce trudnem : okażmy im tylko więcej stanowczości. W ola rodziców 
| powinna tu  stać m urem  nieprzebytym, a dzieci me zechcą go prze-
> bijać swoją główką. . , , ,

D r u d e m z  kolei zadaniem rodziców, wdomowem wychowa­
niu  dziecka, jest: czuwać nadrozwojemwrażeń zmysłowych. Unneć roz­
wijać w ładze zmysłowe dz iecka^um ieć pokazaćjąiy -jak -m a u ż y ­
w a  ć z m y s ł ó w ,  to czynnik niezm iernie ważny w wychowaniu. 
Z my sły-gą-frie jakcTdrutami telegraficznemi, łączącenu um ysł dziecka 
ze światem zewnętrznym. W  początkach, oczywiście me działa jesz- 

I cze wyraźnie ta maleńka baterya  wrażeń zmysłowych, ale zcznsem 
| zaczyna działać w stosunkach niezmiernie szybkich i natarczywych. 
U  jednych wychodzi działanie tej bateryi z organu słuchu, u innych



ze wzroku, u innych nareszcie rozpoczyna się ruch i życie jednocze­
śnie w obu organach. Ale kopje i depesze tej telegraficznej czynno­
ści, przychodzą, do tego biura maleńkiego, w bardzo niewyraźnych 
rysunkach. Po upływie pewnego czasu, wzmaga się czynność apara­
tu, natura zaczyna dokładać swoich pierwiastków, a tak  z maleńkie­
go biura telegraficznego, staje poważna stacya wrażeń dziecięcych. 
Już  dziecko zaczyna żyć świadomie, zaczyna się rozglądać po świę­
cie—postrzega —dziwi s ię -  wyróżnia przedmioty, słowem: z m y s ł y  
się budzą — dziecko chce żyć, myślić i działać. Rodzą się w du­
szyczce wrażenia, pojęcia, wnioski, sądy, zadania, uczucia i tym po­
dobne objawy i dowody, że dziecku potrzeba już naszej pomocy.

Tu pole i zadanie dla rodziców i nauczycieli niezmiernie wa­
żne—tu czas śledzić za ruchem tych władz umysłowych i kierować 
niemi umiejętnie. Należy mianowicie przyzwyczajać dziecko do te­
go, ażeby na wszystko, cokolwiek mu się pod zmysły nawinie, umia­
ło patrzeć ze strony właściwej i odpowiedniej wiekowi i ażeby wtem 
wszystkióm czynną była przedewszystkiem u w a g a  jego. Wielka 
bo to sztuka w wychowawczej nauce dzieci, umieć przyzwyczaić je 
do pewnego spokoju i taktu, który im pozwala obejrzeć rzecz z uwa­
gą i umiejętnem zastosowaniem.

Pole to jak stworzone dla matki. Matka jest najbliższą istotą 
dziecka, matka najczęściej koło niego śię krząta, więc też najczęściej 
ma sposobność obserwować swoje złotko. Matka zresztą, najwięcej 
ma cierpliwości i zdolności przyrodzonych, do rozwijania i podnie­
sienia zmysłowych wrażeń dziecka. Matka sama może tu dokazać 
więcej, niżeli całe zastępy uczonych nauczycieli i pedagogów. Dla 
tego to, powinny kobiety nasze być przedewszystkiem matkami. 
Nie mówię, iżby się tu pozbyć miały koniecznie pomocy piastunek, 
bon i guwernantek,—nie; tylko należałoby, nie oddawać dzieci tak 
wcześnie i bezwarunkowo, opiece ludzi obcych. Każda zatem matka, 
powinna się poświęcić całą duszą tym pierwszym objawom życia 
zmysłowego, a nie polegać na nikim. Niech przestrzega mianowicie, 
ażeby dzieckcfumiało s ł y s z ó ć  i p a t r z ó ć ,  bo wiadomo, że dzieci 
patrzą a nie wulżą, słuchaj;! U llle słyszą. Pieszczoty, rozmowy i ro­
zrywki wszelkiego rodzaju, powinny mieć zawsze tylko na celu ro­
zwój zmysłów. Rączka, nóżka, nosek, ucho, główka, usteczka — 
wszystko to daje matce niewyczerpane temata do budzenia i podnie­
cania wrażeń niemowlęcia.

„O t, moje dziecię (rzecze np. matka), to twoja nóżka, a to rą ­
czka!—Podaj mi rączkę—tak! A teraz pokaż mi, gdzie oczko twoje? 
gdzie ucho? włoski? usteczka? Gdziezegarek ojca? gdzielalka, pajac, 
zabawki? Podaj mi teraz lalkę! Podaj piłeczkę! połóż ją  na stół! rzuć 
ją! Zanieś bacik pod piec! postaw tego pajaca pod stół! Przynieś mi 
szczotkę, grzebień, nożyczki, nici, czapeczkę! A zkądm asz to jabłko? 
Czyś już widział jabłko? gdzie rosną jabłka? A czy też słyszysz, jak 
ten zegar bije? To jest zegar ścienny, a to kieszonkowy!”—i tak da­
lej, i tak dalej. Otóż to jest właśnie forma, to treść, to sposób pier­
wszych rozmów matki z dwu i trzyłetniemi dziećmi. Rozumió się 
samo przez się, że ojca nie można tu  stawiać jeszcze na pierwszym 
planie; ale też nie powinno go to czynić obojętnym na ten pierwszy 
rozwój niemowlęcia. Wiedzieć powinien przynajmniej, jakie są po­
stępy dziecka i wnikać raz po raz w tę pracę maleńką: jego obecność, 
jego słowo, jego oko i postawa, przyczyniają się nieraz dzielnie do 
całości i harmonji wychowania. Szczęśliwy ojciec, którego dziecko 
pyta już także o znaczenie tego lub owego przedmiotu; żądań i py­
tań jego, niech nie odpycha bynajmniej, chociażby mu się one na­
tarczywością swoją uprzykrzyę miały, — owszem, niech odpowiada 
na wszystkie pytania i niech się cieszy, że dziecko ma już uszy 
i oczki otwarte na świat boży.

T r z e c i m  nareszcie czynnikiem w wychowaniu dziatek są: 
g ry  i  7.njpr.in. dzieci. .Tak młodym zwierzętom tak i dzieciom, upodo­
banie w igraszce, zdaje się być rzeczą przyrodzoną. Niemowlę mają­
ce zaledwie kilka tygodni, igra już z włosami i wstęgami matki. 
Kiedy zaś podrośnie w ciałko kształtne, kiedy mu błyśnie po główce 
pierwsza gwiazdka świadomości, już też wtenczas wyciąga rączęta 
a b y  s ię  bawi ć .

Ale dziecko rośnie. Zmysły jego budzą się. Rosną siły, wzma­
ga się ruch i życie — i znowu dziecko wyciąga ręce, by je  zużytko­
wać jakoś' — z n o w u  się bawi .

Zwolna atoli poznaje dziecko świat zewnętrzny: spogląda na 
ludzi, na zwierzęta, na ruch, na życie dokoła. I  ono chciałoby tu 
być czynne — próbuje więc skrzydełek — naśladuje — maca — szu­
ka — i z n o w u  się bawi .

Później, kiedy już systematycznie i obowiązkowo pracować za­
cznie, budzi się w niem gorąca chęć wypoczynku i urozmaicenia ży­
cia. I  z n o w u  s i ę  bawi .

Jakież więc mogłyby tu być powinności rodziców? Zdaniem 
mojem, nie można i niewolno patrzeć się obojętnie na rozrywkę

dzieci, owszem, należy czuwać nad nią troskliwie, podniecać, pro­
stować i gdzie tego potrzeba, wlasnem ogrzewać ciepłem. Niechaj 
dziecko ma zawsze i wszędzie pod ręką właściwą dla siebie rozryw­
kę, gdyż bez niój zanudziłoby tak siebie jak  rodziców, a nuda za­
kradłaby się pomaleńku także i do pracy.

Przede wszystkióm uważać należyna charakter rozrywki. P rze­
mysł X IX  stulecia dostarcza dzieciom nieprzebranych tematów do za­
baw. Należałobytedy z tychzabawek wybierać tylko te, które prócz 
wabności swo jej, podają dziecku także dużo zajęcia, dużo k o m b i n a c j i  
i c z y n n o ś c i  r ó ż n o r o d n y c h .  Dla dziecka pięcioletniego, lepszą 
jest kupa sypkiego piasku aniżeli stereoskop: tu ono może być czyn-  
n e m  dowoli, kombinować, tworzyć i cieszyć się z pomysłów swoich, 
bo taka zabawa nie krępuje ducha—a to właśnie rzecz najważniejsza.1)

Uważajmy tu między innemi na w i e k  dziecka! zdaje się że to 
kwestja powszednia, pospolita, nie potrzebująca osobnej nauki. 
A  jednak ileż to błędów, ile grzechów przeciw tej zdrowej zasadzie, 
ażeby nie dawać dziecku tego. co się nie zgadza z jego iciekiem. Tu wi­
dzę dziewczynkę t r z y l e t n i ą  przed sztucznym teatrzykiem! tam 
znów c z t e r o l e t n i  Jasio bawi się składaniem kuli ziemskiój! gdzie 
indziej przed p i ę c i o l e t n i m  Józiem stoi camera obscura — ot i tak 
zarzucamy dzieci przedmiotami, których zgoła nie rozumieją. Bawi 
nas to, że się i dzieci bawią, ale przez myśl nam nie przejdzie nawet, 
jalc się bawią lub bawić powinny. Zostawiamy je  zwykle same — 
radzi i szczęśliwi, żeśmy się ich na chwilkę pozbyli... Otóż jeżeli 
chcesz matko i pragniesz szczerze, aby się dziecko bawiło z korzy­
ścią, nie opuszczaj go nigdy, ale zbliż się sama do niego, pomóż mu 
się bawić, podzielaj z nióm uciechę, i bądź też sama także d z i e c ­
kiem!  Od zabawek i rozrywek, nad któremi czuwają rodzice, zale­
ży przyszły charakter dziecka, oraz zamiłowanie do pracy, porząd­
ku, systematyczności, wytrwałości i punktualności w dalszem życiu 
człowieka.

Najlepszą szkołą, najlepszą rozrywką dla dzieci j ęs t—p r z y r o ­
da.  Tam je  prowadźcie! Niech zajrzą dziatki do ulaT do gmazd- 

-krr lub mrowiska, niech podziwiają niezmordowaną pracowitość, 
zmysł i pożycie stworzeń bożych. Niech się uczą nazywać i wyró­
żniać drzewa w polu i lesie; pokażcie im, gdzie i kiedy rośnie kwia­
tek, lub jakie zniego mamy pożytki; każcie im wnikać nawetw dro­
biazgi: niech oceniają, który z dwóch kamieni jest cięższy, które 
drzewo grubszę, który kwiat ma woń przyjemniejszą, który ptaszek 
śpiewa piękniej od drugiego. Taka rozrywka, taki tryb życia roz­
wija umysł, zaostrza zmysły, podnieca wyobraźnię, uwagę, pamięć 
i sąd o rzeczy. Dzieci, które przy pomocy rodziców przebyły taką 
szkołę, trzeźwiej i szybciej od innych pracować będą. Bez tej pro­
pedeutyki, niemoże być mowy o przygotowaniu dziecka do poważ­
niejszej nauki: wykłady szkolne już potćm nie zapełnią tej luki 
w pierwiastkowóm wychowaniu dzieci i już ich nie ogrzeją i nie po­
ciągną ku sobie.

Obym mógł słowy temi, przelać w ojce i matki nasze to szla­
chetne przekonanie, że niema na świecie nic słodszego, nic tak bło­
go i czarująco do serca przemawiającego, jak  troska o dobro dzia­
tek. Cieszy nas przecież widok drzewka posadzonego własnemi rę­
koma naszemi, cieszy widok ogródka, któryśmy sobie sami urządzi­
li, cieszy kwiatek któryśmy posiali, cieszy nas każdy nowy listek, ka­
żdy pączek jego — o ileż tedy większą i słodszą musi być rozkosz 
ojca i matki na widok dziecka ukochanego, rozwijającego się spo­
kojnie, wzorowo i szczęśliwie pod ich okiem. August Jeske.

o p r a c y  i[Zm y s ł o w e j
w s t o s u n k u  do p r a c y  f i z y c z n e j .

ODCZYT PUBLICZNY 

J U L I A N A  O C H O R O W IC Z A ,
o db y ty  w  d n iu  3 0  G rudn ia  1871 r. (IG S tycznia 1S7Ł! r.)

w sali Resursy Obywatelskiej w W arszawie.
( Ciąg dalszy, patrz N r. 3.J

Uważaliśmy dotychczas . pracę umysłową w jej największym 
odosobnieniu od pracy mechanicznej; pospolicie jednak nie bywa ona

’) P o d  tym względem n i e o c e n i o n y m  dla dzieci nabytkiem  są ,Gry i zajęcia 
„F roeb la ,” zastosowane do potrzeb naszych i wydane bardzo um iejętnie staraniem  i na­
kładem  p. Adama Wiślickiego. C ała  kollekcja zabaw ek F roeblow skich  w  jednśj 
skrzynce zawartych, obejm ująca przedm ioty d la dziewczynek i chłopczyków kosztuje 
rs. 10. W yłącznie dla dziewcząt rs. 8, dla chłopców rs. 6 kop. 50. Są i ozdobniejsze 
edycje. P rzesy łka pocztowa 1 rs. G ry  te polecam y gorąco rodzicom naszym. L ite ra ­
tu ra  nasza nie posiada pod tym względem nic sympatyczniejszego i pożyteczniejszego 
ja k  ten Zbiór gier i  zajęć dziecinnych.
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tak odosobnioną, ani to nie leży w interesie nauki i sztuki, ażeby 
myśliciel, rachmistrz, wynalazca lub poeta, wysilał swój umysł na 
pracę oderwaną od wrażeń, ażeby koniecznie w pamięci układał cały 
poemat, w pamięci króślił cały model wynalazku, w pamięci roz­
wiązywał najtrudniejsze zadania, lub dyktował pięć listów na raz, 
albo grał 3 partyje szachów z zamkniętemi oczyma. Biegłość tego 
rodzaju, będzie zawsze tylko rodzajem gimnastyki umysłowej; sztu­
ką łamaną, nieszkodliwą, jeśli nam łatwo przychodzi, ale niedorzecz­
ną, jeśli dla jej produkowania poświęcamy czas i zdolności. Ze ktoś 
uważa za właściwe chodzić po linie z workiem na głowie, i przez to 
budzi w jednych podziwienie, w drugich litość, to nie znaczy 
jeszcze, ażeby chodzenie po zwykłej drodze i z otwartemi oczyma, 
było mniej pożytecznem lub mniej godnem człowieka.

Jeśli mówimy o kim, że pracuje umysłowo, to nie rozumiemy 
przez to, że całemi godzinami, zamknąwszy zmysły na wrażenia, 
leży nieruchomie i wysila się na oderwane myślenie lub kompono­
wanie w pamięci — chcemy tylko powiedzieć, że człowiek ten p ra ­
cuje więcej umysłem, niż ciałem, że studjuje pewną naukę, czyta, 
słucha wykładów, robi doświadczenia, tłómaczy, sam wykłada lub 
p isze  jednem słowTem, pracę jego umysłu uważamy zawsze w łą­
czności z pewną pracą zmysłów i muskułów.

Tak pojęta praca umysłowa, ma niezmiernie rozległe zastoso­
wanie, i usunięcie jej, znieważyłoby na raz całą, prawdziwie ludzką 
działalność, wszystkie owoce postępu, wszystkie instytucyę, wyró­
żniające pracę ludzką od pracy zwierzęcej.

Cały ten obszar pracy umysłowej, możemy podzielić na 3 wiel­
kie działy: na pracę przyswajania wiadomości, na pracę reprodukcyi, 
i po trzecie, na pracę twórczą. Do pierwszego działu należyć będzie: 
słuchanie, czytanie, uczenie się w najobszerniejszem znaczeniu tego 
wyrazu. Do drugiego, wszelkie rodzaje pracy polegające na odtwa­
rzaniu nabytych wiadomości, jak:tłómaczenie, opowiadanie, uczenie 
drugich, deklamacya, wreszcie gra sceniczna, stanowiąca przej­
ście do pracy twórcżej, czyli produkcyjnej. Krasomóstwo należyć już 
będzie do właściwej pracy twórczej, stanowiącej trzecią gruppę samo­
dzielnej czynności umysłu w naukach, sztukach i przemyśle.

Praca przyswajania, praca reprodukcyi i praca twórcza, obejmują 
w sobie cały obszar pracy umysłowej ludzkości — a tern samem, 
przedstawiać muszą tysiączne przejścia od jednego rodzaju działal­
ności do drugiego.

Pierwsza gruppa i trzecia, jako więcej wybitne, przedstawiają 
więcej interesu i dlatego też na nich zatrzymamy naszę uwagę.

*  *
*

Co się dzieje w umyśle człowieka, który słuchając ustnego wy­
kładu, rozumie go? Do ucha jego dochodzą dźwięki wyrazów,— nic 
więcej; proces fizyczny polega tylko na ciągłem przesyłaniu drgań 
powietrza stanowiących dźwięk mowy, z ust mówiącego w ucho słu­
chacza. Jednakże, dla słuchającego, proces słuchania nie jestprostem 
ujmowaniem dźwięków. Słuchacz, nietylko słyszy mowę, ale i rozu­
mie? Na czem polega to rozumienie? Zamiast odpowiedzieć wprost, 
zrobię jeszcze jedno pytanie: Czy słuchacz rozumiałby myśl prele­
genta, gdyby ten wykład ł w obcym dla niego języku? — Zapewne 
że nie, — choćby nawet każdy wyraz słyszał najdokładniej. W yra­
zy bowiem słyszane, pozostałyby dla niego samym dźwiękiem—nie- 
budziłyby wr jego umyśle żadnych obrazów, żadnych pojęć.

Gdy wymawiam wyraz „kościół,” to w umyśle słuchaczów, 
dźwięk ten budzi wyobrażenie gmachu kościelnego, albo też pojęcie 
Kościoła, jako pewnej korporacyi religijnej — i dlatego też gdy 
powiem:

v, Kościół św. Stefana w Wiedniu należy do najpiękniejszych zabyt­
ków sztuki gotycktij” — albo też :

■n Od wielu lat kościół i państwo toczą z sobą walkę f  — to każdy 
z wymienionych w tej chwili wyrazów, obudził w umyśle słuchacza 
przywiązane do niego wyobrażenie lub pojęcie, i myśli przezemnie 
wypowiedziane były dla każdego zrozumiałemi.

A  zatem, proces rozumienia rzeczy słyszanej polega na tern, 
że dźwięki wyrazów, obudzają i uprzytomniają w myśli słuchającym, 
przywiązane do nich wyobrażenia i pojęcia. He razy dźwięki wyrazów 
nie obudzają w umyśle słuchacza odpowiednich im wyobrażeń i po­
jęć, tyle razy mowa pozostaje niezrozumiałą.

Pochlebiam sobie, że w tej chwili doświadczenie to nie miało 
miejsca. Przy czytaniu książki, proces umysłowy jest zupełnie ten 
sam, różnica zachodzi tylko w tern, że tu nie dźwięki mowy, ale po­
stać i układ liter obudzają i uprzytomniają w umyśle szeregi odpo­
wiednich wyobrażeń i pojęć.

Ale, mógłby ktoś zarzucić, jakimże sposobem słuchanie lub 
czytanie mogłoby być środkiem nabywania wiadomości, jeśli dla

zrozumienia rzeczy słuchanój lub czytanej, potrzeba już mieć w du­
szy wszystkie przywiązane do wyrazów wyobrażenia i pojęcia?

Odpowiedz na to bardzo prosta.
Czytanie lub słuchanie ivtedy tylko mogą być środkiem naby­

wania wiadomości, kiedy słuchacz lub czytelnik jest do ich przyję­
cia przygotowanym; kiedy wyobrażenia, któremi się posiłkuje mów­
ca lub autor dla wyrażenia swych myśli, nie są mu obce. To nie 
ulega wątpliwości. Autor, może tylko tworzyć w umyśle czytelnika 
nowe zestawienia wyobrażeń, obadzać w nim notye myśli, objaśniać 
przez zestawienie wyobrażeń i pojęć znanych — nieznane wyobraże­
nia i pojęcia; ale nowych wyobrażeń zasadniczych, szczegółoAvych 
av nim nie stworzy. Dlatego też ani preleltcya, ani książka, nie mo­
gą być piórwszą szkołą wiadomości. PierAvszej i niezbędnój nauki 
uczy nas sama natura, uczy mimowolna nawet obserwacya przed­
miotów otaczających, doświadczenie własne, bez którego żadna książ­
ka, żadna mowa, rozumu w dziecku nie otworzy.

Niemniój jednak słowo żywe i słowo martwe pozostaną zaw­
sze potężnemi środkami krzewienia osAviaty i postępu nauk. Prelek- 
cya łub książka, spełnią zawsze swą missyą, — jeśli tylko autor 
umiał je  opracować av ten sposób, ażeby wyobrażenia i pojęcia szcze­
gółowe, wchodzące av skład jego myśli, nie były obce tej sferze czy­
telników, dla których książkę przeznacza. W  przeciwnym razie cel bę­
dzie zawsze chybiony.

*  *
*

Przyswojenie wiadomości zapomocą czytania lub słuchania, 
jeśli ma być umiejętnem, wymaga natężenia uwagi. Natężenie takie 
przez dłuższy czas trwające, męczy — dlaczego męczy? — Zoba­
czymy to następnie—tym bardziej, że Avkrotce każdy z Szanownych 
Słuchaczy będzie miał sposobność, zrobić spostrzeżenie na sobie sa­
mym.

Dziecko, uczące się w szkole, pracuje słuchając i czytając. Przy 
dzisiejszym układzie lekcyj, sześć godzin natężonej uwagi, byłoby 
zbyt uciążliwem wysileniem, gdyby wszystkie godziny z kolei 
schodziły nasamej nauce. Wiadomo, że tak nie jest.

Z pomiędzy uczących w danej szkole, zwykle tylko dwóch 
lub trzech jest w stanie przez całą godzinę zatrzymać i kontrolować 
uwagę dziecka, już to umiejętnością wykładu, już też potyagą i su­
rowością nadzoru — inni, pozwalają dzieciom na bezustanny gwar 
i ruch mniej lub więcej widoczny; nie umieją, ani poAvabem nauki, 
ani siłą taktu, utrzymać owej kościelnej ciszy, będącej w szkołach 
publicznych nieodzownym warunkiem nauki. Tym sposobem natę­
żenie myśli i mvagi obok bezczynności fizycznej, nie jest ciągłem, 
a tern samem nie tyle męczy młode umysły. Czy jednak nie byłoby 
korzystniej zajmować mniej godzin, ale zajmować sumiennie — to 
inna kwestya.

Umysł dziecka w szkole jest jakby Avorkiem, w który każdy 
z nauczycieli kolejno usiłuje napakować jak  najwięcej AAuadomo- 
ści — jak i zaś jest stosunek tego czego uczono, do tego czego nau­
czono — wiemy AArszyscy. Nauka sypie się w ów worek jak  z rogu 
obfitości, ale cóż z tego kiedy najwięcej obsypuje się po bokach. — 
Tysiące faktów obija się o uszy, ale nie mogą mbięznąć av mózo-U; 
raz dlatego właśnie, że ich jest tysiące — drugi raz dlatego, że 
dziecko wstępujące do szkoły, nie umie patrzeć, nie umie słuchać, 
nie umie myśleć. Nie kształcono jego uwagi na drobnych otaczają­
cych przedmiotach, nie rozwijano myśli objaśnianiem najpospolitszych 
zjawisk,—przeciAvnie,—zarzucając je  bezmyślnie zabawkami, prowa­
dzą przedwcześnie po kościołach i teatrach, uczono ujmować naraz 
wiele rzeczy, nie dając mu zrozumieć żadnej—uczono powierzchowne­
go sądu, roztargnienia i lekkomyślności — uczono na pamięć rzeczy, 
których dziecko nie było wstanie zrozumióć, wyrabiając w jego 
umyśle przekonanie, że nauka jest właśnie pamiętaniem tego, czego 
się nie rozumie.

Wytępiano wrodzoną dziecku ciekawość do nauki, pozosta- 
Aviając bez odpoAviedzi bezustanne jego zapytania, dotyczące zjaAvisk 
codziennych, na które nie umiano lub nie chciano odpoAviadac. Jednem 
słowem, nie zrobiono nic, coby przygotowało grunt do przyjęcia 
ziarna — cóż się stanie, jeśli i to ziarno, które nań rzucą, nie będzie 
tak zdrowem, jakby tego pragnąć należało?

Zanadtośmy przywykli do uAĆażania pracy za karę bożą-—i za­
nadto szafujemy karą, gdy chodzi o pracę. Czyż nie A v i d z i a n o  dzieci 
z płaczem biorących za książkę, z płaczem pędzonych do szkoły? 
Czyż nie widziano pedagogów, wyrywających garściami A v lo sy z  gło­
wy ucznia, ażeby mu ją  pojętniejszą Uczynić? targających go za uszy 
dla nadania mu więcej przenikliwości? odbierających mu wstyd dla 
wzmocnienia av  nim ochoty do pracy?

Wszystko to ma być tylko uprawą gruntu; — ale jakież daje 
ziarno? — Dwanaście godzin greckiego i sześć łaciny tygodniowo! 
Zaprawdę, jest to środek wystarczający do systematycznego przytę-
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piania umysłu, k tóry  nieraz całą. siłą w rodzonych zdolności rwie się 
do światła wiedzy, usiłuje przeniknąć tajemnicę otaczających go 
zjawisk — aż zostawiony sam sobie, z podciętemi skrzydłam i wyo­
braźni, z przeładow aną pamięcią, przytępionym  rozumem i z paten­
tem  dojrzałości w kieszeni, zostaje wyrzucony z gw aru szkoły, w wir 
życia.

T ak  było i tak  będzie dopóki znajomość natury  ludzkiej nie 
oświeci nas, dopóki nie nauczymy się działać w edług je j przepisów 
i wskazówek. Reform ę zacznijmy od siebie. A ni pedagogije pisane 
dla ojców, ani hygieny dla matek, ani podręcznik dla nauczycieli, 
na nic się nie zdadzą, jeśli ten ojciec, ta  m atka, ten nauczyciel, sami 
od wieku młodzieńczego nie uczyli się obserwować siebie, obserwo­
wać dzieci— doświadczeniem własnem zdobywać te praw id ła  i p rze­
pisy, k tó re  mają w prowadzić w wykonanie.

Chcąc ulepszyć wychowanie — potrzeba powiększyć liczbę 
prawdziwych ojców, praw dziw ych m atek, prawdziwych nauczycieli.

D o nas więc, k tó rzy  nie jesteśm y ani jednem  ani drugiem , na­
leży zacząć reformę — ale zacząć od siebie. To co jest, nie da się 
przerobić—ale to co będzie, będzie lepszem, jeśli my będziemy lepsi.

P raca  um ysłowa uczącego się— budzi w nim początkowo zna­
czne trudności. Rachunek różniczkowy przychodzi nam daleko ła ­
twiej, aniżeli tabliczka mnożenia^ P ierw szy przykład dodawania, ileż 
to nas namęczył i nadręczył! Ale potem idzie gładziej — i z owych 
tępych głów  szkolnych w yrastają nieraz nielada zdolności. W idzie­
liśm y podobny przykład na Das’em. K ażde zamiłowanie jest owo­
cem pracy, każda praca swobodna obudzą zamiłowanie. Zamiłowa­
nie to bywa niekiedy tak  silne, że przechodzi w nałóg, a nawet 
w pewien rodzaj namiętności. Ludzie tacy całe życie spędzają nad 
książką, uczą się jak  Mezzofanti 59-ciu języków  dlatego tylko, aże­
by um ieć się rozmówić z pierwszym  lepszym H otentotem —albo na­
w et i o tę  korzyść nie dbają, poprzestając na samóm wewnętrznem 
zadowoleniu. P rzyk ład  tego rodzaju przytacza D r. D eseuret w swej 
„M edycynie namiętności. “

W ęgier M entelli, filozof, filolog i m atem atyk poświęcił całe 
swoje życie pracy umysłowej nabyw ania wiadomości. Innych po­
trzeb i upodobań, zdaw ał się nie mieć wcale. Ż ył w najustronniejszym  
zakątku Paryża, wyznaczonym mu z litości, usunąwszy wszelkie 
wygody, niebędące niezbędnemi do życia. Życie tego rodzaju ko­
sztowało go 7 sous dziennie, z tych 3 szło na pokarm, a 4 na oświe­
tlenie. Pracow ał bowiem 20 godzin dziennie—przeryw ając czytanie 
raz w tygodniu, dlatego tylko, ażeby dać lekcyę matematyki, której 
zapłata wystarczała mu na kupno ziemniaków, k tóre gotował nad 
lam pą czytając, i oleju dla napełnienia lampy. — B yło to wszystko 
czego potrzebował. Sypiał w starej pace drewnianej, w k tó rą  pod­
czas pracy w kładał nogi, okrywając je  słomą. G dy w 1814 r. kule 
sprzym ierzonych mocarstw padały w stronę jego mieszkania i gdy 
uciekający radzili mu ujść wraz z niemi, odpowiadał: „Co mnie się 
mieszać do tego że któś tam strzela—niech sobie strzela i dajcie mi 
święty pokój“. Raz jeden tylko przerw ał swe badania, gdy podczas 
grasującej cholery, siłą zm uszonego do zezwolenia na oczyszczenie 
mieszkania. T ak  żył lat 30 zdrów, spokojny i szczęśliwy. 22 G ru ­
dnia 1836 r. gdy m iał już la t 60, wyszedłszy po wodę na stromy 
brzeg Sekwanny, pośliznął się i utonął. — M entelli nie zostawił ża­
dnego dzieła, żadnego śladu swych badań trzydziestoletnich.

Z POW ODU ARTYK UŁU PANA NIEWIADOMSKIEGO:

„ 0  T R U C I C I E L K A C I I  W P A Ń S T W I E  F L O l t Y  ‘
Podał Dr. Józef Bagieński.

( Ciąg dalszy )

Familja Zrosłoglówkowych (Compositae).
Rośliny bardzo liczne, do tej familji należące, z wyjątkiem  

kilku gatunków sałaty, posiadają po większej części w sobie gorycz 
i to w stanie dzikim; przez upraw ę całkiem ją  tracą, jak  w liściach 
Endyw ji (  Cichoriurn Kndivia) ,  w korzeniach Cykoryi zwyczajnej ( C'i- 
chorium Intibus), w korzeniach Skorzonery ( Scorzonera hispanica)  i t. p. 
W spom niany przez p. Niewiadomskiego Dziewięćsił ciernisty, ( Car- 
lina acaulis), rośnie nie tylko w P irynejsk ich  górach, ale i w naszym 
kraju, około G rodna i Trok.

1. Sałata jadow ita ( Lactuca virosa), Łocsygą też nazywana. Ro­
ślina krajowa, rośnie na miejscach upraw nych; jednak  do rzadkich 
roślin należy. Cała roślina ma zapach mocny, narkotyczny, odurza­
jący. Ze zgęszczonego soku tój rośliny, przygotowuje się tak  zwane 
Lactucarium, posiadające własności Opiurn, w lżejszym wszakże sto­
pniu. L aktukaryum  częściej się przygotowuje z innego gatunku sa­
ła ty , Lactuca Scańola, mniej od poprzedzającej jadow itej.

Familja Torebkowatycli ( Scrophularineae).
Rośliny z tej Fam ilji, w większym lub mniejszym stopniu, po­

siadają własności tru jące. M iędzy niemi N aparstnica trzym a pierw ­
szeństwo. Nawet u nas w kraju  niektóre z tej familii na łąkach ro­
snące, jak : Dzwoniec pospolity (Rldnanthus Ćrista -Galii), Gnidosz 
błotny i okazały (Pedicularis palustris) i Sceptrum, a także wszystkie 
gatunki Pszeńca ( Melampyrum), nawet w stanie świeżym, od bydła 
omijane bywają. W szakże wyjątkiem  jest cały rodzaj P rzetacznika 
(Veronica), k tó ry ,jed y n ie  z tej familji, niema żadnych podejrzanych 
własności.

1. N aparstnica lekarska (Digitalis purpurea). Roślina ozdobna, 
dw uletnia, z E uropy  południowej, u  nas w ogrodach kwiatowych 
dosyć pospolita; należy do trucizn ostrych, zabójczych. Liście je j 
przewrotno-jajowate, kutnerow ate, w dużej tylko massie wydają lek ­
ki zapach, smak mają ostro-gorzki i tak  mocny, że gran jeden  w pół 
łyżce cukru u tarty , goryczy swojej złagodzić nie daje. Ł odyga pó ł­
torej stopy wysokości dochodząca, zakończoną jest' gronem jedno- 
stronnem kwiatów purpurow ych, w kształcie pękatych naparstków, 
wewnątrz ciem no-nakrapianych. Ostrość tój rośliny, zależy od ostro- 
narkotycznego A lkaloidu, Digitalinem  zwanego. W  m edycynie, liście 
w pierwszym roku zebrane, częste mają zastosowanie.

Inne g a tu n k i: Digitalis Epiglotis, D . ambigua, i u  nas w kraju 
rosnąca D . Ochroleuca, do mniej ostrych trucizn należą.

Familja Jaskrowych ( Ranunculaceae).

T a familja zaw iera rośliny mniej więcej ostre lub podejrzane. 
Ostrość w wyższym bywa stopniu w korzeniach, aniżeli w liściach, 
jaknap rzyk ład  w Tojadzie (Aconitum), Ciernierniku (Helleborus). Bez 
zaprzeczenia do najjadowitszych z tój familji należą Jask ry , u  nas 
w kraju  w licznych gatunkach rosnące.

1. Jask ie r jadow ity  (Ranunculus sceleratus) około pól, w rowach 
wilgotnych pospolity. Ł odyga łokciowa, gruba, gałęzista, również 
jak  liście tłustaw o lśniąca; kwiaty małe, żółte; liście trzyklapowe; 
klapy trzydzielne. Roślina, na miazgę stłuczona i przyłożona do cia­
ła, naciąga pryszcze, w uporczywe owrzodzenia przechodzące. S ta­
jący  do rekrutskiego poboru, zwykle używają tój rośliny dla w yw o­
łania owrzodzeń, mających cechę zastarzałych.

Inne  gatunki jaskrów : J . ostry (R.acris); J .p o ch y ły  (R . Flam- 
mula) do słabszych trucizn  należą. B ydło przez sam instynkt omija 
jask ry  ostre, pasąc się na łąkach.

2. C iem iernik czarny (Helleborus niger). Rośnie w G recyi i u  nas 
na Podolu. L iście palczaste bez zapachu, smak ostry, w początku 
słodkawy, kw iat biały. K orzenie Ciem iernika, z k łąb ia  zbitego wy­
rastające, najbardziej są jadowite.

3. Ciemiernik czerwonawy (Helleborus purpurascens); cechy bo­
taniczne ma też same co poprzedzający; różni się od niego kwiatem 
czerwonym. W łasności trujące ma w wysokim stopniu, ja k  i Cie­
m iernik czarny, przedewszystkiem  w korzeniach.

Ciem iernik cuchnący (Helleborus faetidus) i Ciem iernik wscho­
dni (Helleborus orientalis), przez p. Niewiadomskiego wspomniane, do 
nmiej ostrych trucizn należą.

4. Sasanka łąkowa (Pulsatilla pratensis). Roślina krajowa; rośnie 
na pagórkach. Ł odyga włosista; liście dwa razy piórzaste; kwiaty 
zwisłe, ciem no-fioletowe, na wiórzchu odgięte, bez zapachu.

5. Sasanka dzwonkowata (Pulsatilla patens), na wiosnę w lasach 
sosnowych pospolita, w pospólstwie wyłącznie pod imieniem Sasanki 
znana. G łąbik jedw abisto kosmaty, przed liśćmi, na początku wiosny 
wyrastający; liście palczaste, tęgie; kw iaty wielkie, otwarte.

O ba Sasanki gatunki, należą do trucizn ostrych. P rzy  tłucze­
niu na miazgę, ostra para działa gryząco na oczy, błony nosa i ust, 
sprawiajac płynienie łez, mocne kichanie i katar. Ostrość zależy od 
Alkaloidu, we własnościach do kamfory zbliżonego, Anemoninu.

6. Powojnik prosty (Clematis erecta). Roślina pnąca się, n aP o - 
dolu i D krainie dziko rosnąca. L iście pierzaste; kw iaty brudno bia­
łe, wiechowato ułożone. L iczy się do trucizn ostrych. D o Sasanek 
się zbliża.

7. Tojad M ordownik (Aconitum Napellus). W  Szwajcaryi, Cze­
chach i Szląsku dziko rosnąca, u-nas w ogrodach do najpospolitszych 
ozdobnych kwiatów należy, Kapturkami zwana. Ogrodowa, przez 
niektórych botaników za osobny gatunek uważana, pod imieniem 
Aconitum neomontanum; u pospólstwa Czarnobylem, złym  Bernardynem, 
Mordecznikiem nazywana. Roślina dwułokciowa, liście palczasto- 
dzielne, tęgie, lśniące; kw iaty kapturkowe, ciemno-fioletowe, długie 
grono formujące, bez zapachu. K orzeń bulwowy, do rzepy podobny, 
a ztąd od Napa  (rzepa) ma nazwanie. Należy do trucizn narkoty- 
czno-ostrych, gwałtownie trujących. Ostrość zawisła od A lkaloidu 
Akonitinu.



8. Tojad ostry (Aconitum ferox). W  górach Him alajskich i koło 
N eapolu dziko rosnący, jest więcej jadow itą rośliną od poprzedzają­
cej. Oprócz A lkaloidu A konifiny, zawiera w swym składzie drugi 
tru jący A lkaloid, Napellinę.

Familja Gutdferae.
1. Gummi G u tta ( Stalagmites cambogioiJes). Drzewo w indyach  

wschodnich rosnące. O trzym uje się z tego drzewa sok gurarao- 
żywicznej natury, w handlu jako farba G um iguta pospolity. Należy 
do trucizn ostrych, gwałtownie na przewód pokarmowy działających. 
Dziesięć gran (Tumiguty, dostateczne są do wzbudzenia krwawej 
gwałtownej biegunki, częstokroć śmiertelnej.

Familja Makowych (Papaveraceae).
Rośliny do tej f a m i l j i  należące, przy nacinaniu lub przerwaniu, 

wydzielają z siebie sok bia­
ły  lub  żółty, w naczyniach 
właściwych, dość powierz­
chownie leżących, zawarty.

1. M ak lekarski (Papa- 
ver somniferum). U  nas w 
ogrodachpospolity. T oreb­
k i wielkie, podługowate, 
pod znamieniem (pokryw ­
ka) całe, nie otwierające 
się, nasiona białe; kw itnie 
biało. Temi cechami różni 
się od drugiej m aku od­
miany, pod imieniem W i­
doku znanego, której toreb­
k i pod znamieniem otwió- 
rające się, znacznie mniej­
sze , nasiona we środku 
szare.

W  krajach wschodnich, 
p r z e z  nacinanie torebek 
m aku białego, otrzym uje 
się sok zgęstniały; póki świe­
ży, daje się on palcami u- 
gniatać—po pewnym czasie 
tw ardnieje, staje się nawet 
kruchym . Sok taki sta­
nowi każdem u wiadome,
O pium , w medycynie ze 
wszystkich lekarstw  najczę­
ściej używane. Należy do 
t r u c i z n  narkotycznych, 
gwałtownie działających.
N adużycie samego maku, 
zwłaszcza u  dzieci, nieraz 
przyczynia narkotyczno- 
upajające skutki, (d . c. n . )

P R Z E G L Ą D
piśmiennictwa polskiego.

Skrupuły, powieść Kazimierza Chłę- 
dowskiego.— Niecnota po wieść przez 
Zbigniewa.— Irena, czyli chrześcija­
nie za czasów Doiuicyana, powieść 
przez M . G. —  Na cmentarzu — 
na wulkanie, powieść Kraszew­

skiego.

(C iąg dalszy).
Fantazyajego  ukołysała się, uspokoiła niezm iernie. Nie rozpra­

sza się w wybujałych porywach, niemniój jednak zachowała energję 
i dzielność swoję, tem większą, że się opiera na gruncie realnym. 
Tym  gruntem  w „Niecnocie4*, jest rzeczywisty stan jednego z zakątków 
ziemi naszej, przed dwoma lat dziesiątkami. Nie wiemy, czy autorka 
czerpała swe opowiadanie z faktów istotnie spełnionych, to wszakże 
praw da, że jakkolw iek nie m iała może zamiaru dawać, i  la Dickens, 
całej panoram y prowincyonalnych typów i stosunków, — m iała 
głów nie na uwadze interes psychologiczny i kw itnącą ' w zawiązku 
samej akcyi, ideę— jednakże wielokrotnie rzucała śmiało okiem na 
obrazy tamecznego poziomu moralnego, a bezwątpienia, akcyą całą 
osnuła na istotnych pierwiastkach stosunków dwóch warstw spo­
łecznych.

T ak  jak  w ,,O ksanie4‘, chciała uwydatnić nieprzebytą liniją de- 
aiarkacyjną, pomiędzy bogatą szlachtą a ludem ,— w „Niecnocie44

przedstawia podobny stosunek między pokoleniem pańskiem, a po­
koleniem drobniejszej szlachty i owój szaraczkowej służby gospo­
darskiej, która jakkolw iek w oczach arystokracyi, stoi wyżej jednym  
szczeblem od pogardzonego proletaryatu, nie ma praw a jednak  bez­
karnie przestąpić poza granicę, wzniesioną przesądam i i egoizmem 
kastowym. Tem at ten, obrabiany już wielokrotnie, nie raz arcy-szczę* 
śliwie przez najcelniejszych naszych pisarzy, w powieści Zbigniewa 
pojęty został oryginalnie głęboko, oparty raczej na niemój wewnę­
trznej walce charakterów, aniżeli na jaskraw ej intrydze, nastrzępio- 
nój krzykliwemi scenami.

A utorka nie ustaliła swego kastowego przedziału, ja k  np. K o­
rzeniowski w „ Żydach” , w tak zacofanej szorstkiój formie, nie przed­
stawiła go jako tw ardą, fatalistyczną zaporę, o k tórą rozbijają się 
szlachetne usiłow ania serc szlachetnych. Owszem; przy końcu po­

wieści wykazała istotne, 
praw dziw e z w y c ię  z tw o  
cnoty, podniosłościi godno­
ści moralnój, chociaż wyro­
słej na tym  szaraczkowym 
gruncie, nad samolubnóm 
zaślepieniem rodowój du­
my. Jednakże zwycięztwo, 
jakkolw iek zupełne i stano­
wcze, jest ciężkie i krwawe. 
Miłość, poświęcenie, szla­
chetność, rozum, godność 
i energja duszy, musiały 
nieraz przechodzić przez 
to rtu ry  udręczeń m oral­
nych, staczać Pyrrhusow e 
walki ducha, zanim zako­
sztowały słodkich jego o- 

• woców. W szystko tó stanie 
się jasnem , gdy opowiemy 
zasadniczą treść utw oru, o- 
goloconą jednak z jój obfi­
tych i rozległych ubocz­
nych epizodów.

W  pieknej włości Zmudz- 
kiej „Bójszegoły44, miesz­
kała pani G esztorpowa, 
wdowa po podkomorzym, 
panu możnym i posiadają­
cym popularność ogromną. 
T a  m atrona, słynęła na 
całą okolicę „świętością44 
swoją, pańską dystynkcyą 
i surową religijną powTagą. 
D um a arystokratyczna, po­
łączona z pew ną ponurą de- 
wocyą, osładzane tylko pe­
wnym wykwintem towa­
rzyskim, przyczem rozum 
niepospolity , uczyniły z 
niej jedną  z owych powag 
miejscowych, przed k tórą  
wszyscy kornie schylali 
czoła z uszanowaniem bez- 
warunkowem, ale raczój 
przejętćm  pewnym  o d ­
c i e n i e m  r e l i g i j n e g o  
strachu, j a k  sym paty i, 

prosto z serca płynącój. Jestto  charakter, _ w ogóle praw ­
dziwie i znakomicie skreślony. A utorka, um iała zarazem wy- 
cieniować go delikatnie, subtelnie i wyrysować jasno i wyraziście. 
Co więcej, stworzyła postać nową—nie trącącą zbytecznie, ani owym 
faryzeizmem jezuickim, w jak i by ją  ustroili m nie, głębocy pisarze, 
ani też chłodną i wymuszoną sztywnością. Niesłychanie umiejętnie 
uchwycony jest w tój damie, ton subtelnej zimnej powagi, który się 
przebija nawet w jej miłosiernych uczynkach,—uchwycony jest nader 
trafnie cały stosunek blizkiego jej otoczenia, które, me wyjmując 
nawet syna, trzym ane jest w przyzwoitej, pełnej uszanowania odle­
głości. Bliżej nieco może tylko szanownej podkomorzyny, s to ije j 
kapelan, członek pokornego bractw a Jezusowego, umiejący, zgodnie 
z.doktrynam i swego zakonu, dla swej możnej pem tentki, pogodzie 
ortodoksyą katolicką, z calem  poszanowaniem i czcią dla nietykalno­
ści dumy kastowój. Jednakże i ten człowiek, w ybrany z grona prze-



—  38 —

biegłych i chytrych agentów kościelnych, umiejących tak zręcznie 
wślizgiwać się w zakątki rodzinne i głębiny dusz człowieczych, aby 
zawładnąć jednómi i drugiemi, ten partyzant ultramontanizmu, w ci­
chym zakątku świętej Żmujdzi, niezdołał okiełznać energicznego 
w swym spokoju stanowczym ducha, i raczej wpływowi jego często 
ulega. Mniej nieco władzy ma Gesztorpowa nad swym dorodnym, 
dzielnym, eleganckim i wykształconym synem Witoldem. Jestto 
także postać arcy trafnie i arcy subtelnie, z wielkiem zamiłowaniem 
wykonana. Witold, jest jednym z owych męzkich charakterów, głę­
bokich, czujących silnie, które raz zatloną namiętność długo 'no­
szą w głuphej piersi, chociaż widocznie nie pokazują wewnętrznego 
cierpienia. Potężny w uczuciu, groźny i silny podczas wybuchów 
namiętności, nad któremi jednak dzielnie panować potrafił, gdy uznał 
to za konieczne, podkomorzyc, oprócz posiadania tylu wewnętrznych 
skarbów, był prawdziwym bogaczem zewnętrzności fizycznej. Szla­
chetność i pańskość ruchów, piękne męzkie regularne oblicze, pod­
bijająca siła spojrzenia, dawały całej jego osobie wyjątkowy urok, 
który magnetyzował nader silnie i szybko serca niewieście. Wiele, 
bardzo wiele, mimowoli porwał on serc córom Ewy; wszakże uko­
chał on całą siłą swój ognistej duszy, jednę tylko—ekonomównę. 
Była to Natalja, córka Ryngajły, starego, wiernego sługi Gesztor- 
pów domu, dziewica odpowiadająca mu bogactwem ciała i ducha 
pod każdym względem. Wychowana z nim razem w latach dzie­
cięcych w domu Podkomorzych, potem ich kosztem odbierała wvż-

 . v.szą edukacyą. W itold był na uniwersytecie zagranicą. Natalja, 
rozwinęła się znakomicie rozumem i sercem— nic też dziwnego, że 
te dwie wyjątkowe dusze, rozwinąwszy się w pełni życia zewnętrz­
nego, poczuły ku sobie pociąg nieprzezwyciężony, że się spoiły je- 
dnem, silnem, świętem ogniwem boskiego ognia miłości, która, na tak 
bujnym gruncie duszy, wyrosła w silną, głęboką i prawdziwą na­
miętność. Pod piórem Zbigniewa, namiętność ta błyszczy iście 
Szekspirowskim albo raczej Sandowskim urokiem —-porywa swoją 
prawdą i głębokością. Pod tym względem, nie wahamy się przy­
znać Zbigniewowi pokrewieństwa z wielką autorką „M auprat‘a“ . 
Posiada ona jej ogień, szlachetność i skłonność do wyidealizowania 
szczególniej charakterów niewieścich. Postać Natalji w tej mierze 
ma dużo owej podniosłości moralnej, męzkiej energji Karoliny 
w „Margrabim, de Villemer“—  obok cichej,' niemej sity, niewieściego 
zaparcia się siebie, skromności dziewiczej i bohaterskiego poświę- 
cenią.

Gdy wieść o tej miłości, przyniesiona usłużnemi usty ojca A n­
zelma, doszła do uszu pani Podkomorzyny, mądra kobieta,—chociaż 
w najwyższym stopniu ubodło jej dumę następne, wyraźne oświad­
czenie syna, że zaślubi ekonomównę,—wiedząc, z jakiemi ma do czy­
nienia uczuciami, nie tamowała ich wyraźnym zakazem, ale posta­
nowiła rozerwać Machiawelsko-Jezuickim podstępem, osnutym na 
wybornej znajomości serca swego jedynaka. Przyzwala tedy po­
zornie na małżeństwo, pochwala zamiar rozgorączkowanego "mło­
dzieńca, ale zarazem żąda, niby dla wypróbowania jego uczucia, krót­
kiego ch wilowego rozdziału, aby się przekonać, czy to uczucie silne 
i prawdziwe, czy też chwilowy wybryk bujnej, rozhukanój młodzień­
czej natury. _ Podkomorzyc tedy puszcza się do stolicy, rzuca 
w wir"żabaw i świetnych znajomości, o których pisuje listy do swej 
rodzinnej wioski. W jednym z takich listów, p r z e z  lekkomyślność 
młodzieńczą, umieścił frazez, wystawiający na próbę zazdrość swej 
kochanki. Na to tylko czyhała podkomorzyna— przywołała do sie­
bie Natalja, zaczęła jej przedstawiać, że W itold krępuje się danem 
słowem, odzywała się do jej szlachetności, aby odstąpiła swego pra­
wa. Szlachetna dziewica, tłumiąc w sobie boleść szarpiącą jej du­
szę? przyrzeka zapomnieć o Witoldzie, ale gdy Podkomorzyna żąda 
od niej fałszu, kłamstwa, zaparcia się uczucia, dla „wyleczenia!.’ syna 
z Ostatków miłości,—z oburzeniem odtrąca propozycyą takiegofierco- 
wego kuglarstwa. Powstaje ztąd scena drażliwa między panią i eko- 
nomówną. Natalja musi opuszczać dwór Bojszogolski i osiada 
w miasteczku Kobryniu przy starej krewnej, pędzfżycie samotne, 
poświęcone pracy domowej i czytaniu, żyjąc z fundusiku zostawio­
nego jeji przez starego, poczciwego ojca. Ten ostatni, zajmuje także 
dosyć obszerne i ważne miejsce w powieści, i byłby pewno niezłym 
typem gasnącego już dziś, starego pokolenia służby wielkich panów, 
gdyby autorka, chąc być nadto dosadną i wyrazistą, nie popadła 
trochę w manjerowaną przesadę. Stary Ryngajło, jest jednem z owych 
indywiduów, co to całe swe istnienie nierozerwalnie sprzęgli z inte- 
ressami domu, któremu służą. Jest on ideałem służbisty “starej da­
ty, z epoki kańczuga i bata—wiernym jak pies, uległym jak wół, po­
kornym jak baranek, poczciwym, rzetelnym i sumiennym aż do prze­
sady. Szorstka jego natura; ma jednak w głębi uczucia szlachetne 
jest czułym'mężem, dobrym ojcem, a nawet, na dnie służalczej duszy, 
spoczywa poczucie godności osobistej człowieka. Powierzchowność

jego silna, krzepka, okazała, rubaszna, barczysta— ozdobiona buj­
nym sumiastym wąsem, i kędzierzawą czupryną, odpowiada te ­
mu dobrze pomyślanemu charakterowi, który jednak chybiony 
został w wykonaniu, przez brak objęcia całości w określeniu po­
jedynczej figury, jakieśmy zarzucali całej, ogólnej budowie powieści. 
Ryngajło, kiedy jest ekonomem i służalcem, to już takim „zajadłym," 
że nie domyślisz siępod jego ogorzałą skórą, ani ojca, ani człowieka, 
kiedy zaś jest ojcem, to nieraz tak czułym, że niepodobna myśleć aby 
mógł być takim służalcem. Jestto przesada cząstkowych znamion 
charakteru, szkodzącajego całości, wada właściwa pisarzom których 
byśmy jaskrawymi nazwali,—często nawet geniusze nie są od niej 
wolni. (Victor H ugo—postać Joba w „Burgrafacli“—Słowacki, 
Wojewoda w „ Mazepie“). Zresztą postać ta, tylko w drugorzędnych 
występująca scenach, od drugiej połowy powieści, znika zupełnie 
z oczu- ' (d. c. n.)
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DRUGA MIŁOŚĆ.
POWIEŚĆ

{Ciąg dalszy.)

Pam Mush siadła mc odpowiadając. Zimę przepędziła u pani 
Steele, gdzie ją  dręczono tak, iż życie jej zbrzydło; na pierwsze we­
zwanie Kennedego popędziła do wygodnego i miłego pobytu wSaint- 
Vincent, a tu jej wymawiają że tak długo odkładała wizytę’ Ale 
zycio w ubóstwie nauczyło panią Mush unikać zbytniej otwartości 
mc więc nie odpowiedziała na zarzut Sybilli.

. — Cóż się z tobą stało, moje dziecko? Zle w yglądasz-rzekła 
do mej. °

— Trochę byłam słaba.
Pani Mush słyszała o hrabi Renneville i na jego karb noliezv- 

ła  zmianę, jaką napotkała w Sybilli. ' "
— Przywożę nowinę, wielką nowinę!-rzekła wesoło.
Sybilli serce bić zaczęło. Może o nim? Bystro spowiadała

w oczy pani Mush. .°
I Tak, wielką nowinę. Twoja ciotka, miss Glyn, nareszcie 

osiągnęła cel swojej ambicyi. Wyuczyła się jak obracać kapitałami 
i ma się osiedlić w pobliżu Saint-Vincent, dla prowadzenia speku- 
łacyi. Będzie solić śledzie, masło i hurtownie je  sprzedawać Ma 
kilka tysięcy funtów sterlingów — dodała pani Mush z westchnie­
niem, bo sama miała tylko kilkaset — i naturalnie stara sie ich no- 
zbyć. v 1

— Mnie to martwi, rzekła Sybilla.
ł i  U \ Tyik° jf j ,tego mów, moja droga. Jest pewna siebie. 

Ale coz to, niegodziwa, nie poznajomisz mnie z panną Cains?
Sybillazmięszała się, Blanka bowiem siedziała na uboczu, jak­

by obrażona; teraz jednak przybliżyła się z uśmiechem. Pani Mush 
badawczy wzrok w nią utkwiła, jakby starając się odczytać jój 
charakter. Powłóczyste, niebieskie oczy, spokojny uśmiech, wdzięk 
w obejściu, zaskarbiły sobie jej łaski; przestała badać, a zaczęła 
szczebiotać i śmiać się; Sybilla tymczasem wydała rozkazy co do iói 
przyjęcia. J J

Przyjazd pani Mush bardzo był dla niej nie wjporę; trzeba by­
ło smutek jeszcze bardziej zamknąć w piersi. Powoli upływały wó­
dźmy dnia tego. Umilkły wreszcie nieustające rozprawy pani Mush 
i wesoły śmiech Blanki, a Sybilla wolnićj odetchnęła, gdyż została 
sama. W  ciszy pokoju swego znalazła więcój niż się spodziewała 
nietylko swobodę oddania się swemu smutkowi, ale i zastanowieniu' 
W  istocie, czyż dobrze było z jej strony oddawać się tęsknocie za' 
człowiekiem, który jój nie kochał, który jej nigdy kochać nie będzie? 
Była możliwość, ale znikła bezpowrotnie; a duma i rozsądek naka­
zywały jej otrząsnąć się z próżnych żalów. Uspokojona takiemi uwa­
gami i modlitwą, późno w noc zasnęła nareszcie. Spała dłuw0 i mo­
cno. Gdy obudziła się, ujrzała Blankę stojącą przy łóżku,“ ubraną 
już, świetną, wesołą i piękną! do oczarowania.

— Blanko, jakżeś piękna zawołała Sybilla.
— Doprawdy?
— Wyglądasz tryumfująco, szczęśliwie.
Miss Cains z zadowoleniem przejrzała się w zwierciedle.

. . — .Tak, nieźle wyglądam:—ale czas wielki, wstawaj, pomoce 
ci się ubierać.

Sybilla przyjęła ofiarę. Ranek był chmurny i cichy. Ztaiał 
ostatni przymrozek, zbliżała się wiosna. W ietrzyk lekki osuszał zie­
mię, me szkodząc kiełkującej roślinności. Sybilla była cicha i smęt
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na ja k  ten poranek, co kontrastowało mocno z niezwyczajną weso­
łością B lanki.

  Nie wiem sama zkąd mi to usposobienie — mówiła panna
Cains. Dawno już nie czułam się tak wesołą. Spodziewam się że nic 
takiego mnie nie spotka, to jest, nic złego—dodała pow ażnie—toby
było gorzkie przebudzenie, praw da Sybillo?

Zaledwie w yrzekła te słowa, weszła D eniza do jadaln i, gdzie 
obie panny czekały na panią M ush, i podała list Blance. Miss Cains
zbladła nieco, obracając go w ręku.

— To z A nglji, rzekła, i boję się że zawiera jak ą  złą nowinę.
Deniza w yglądała jak  uosobione przeznaczenie.

— Czytaj Blanko.
  Tak: zrobię, tylko ja  lubię domyślać się. O czem ten list

być może? M o ż e  ciotka um arła  i pozostawiła tni dawno obiecaną suk- 
cesyą? A le nie, pieczątka nie czarna. W ięc to od jakiej przyjaciół­
ki, lub od kogobądź ofiarującego mi miejsce za czterdzieści funtów 
sterlingów rocznie. Pew no to coś takiego.

Sybilla zarzuciła je j ręce na szyję,
—-  N ie przyjmiesz? prawda? nigdy mnie nie opuścisz?
  Rozumie się—nawet choćbyś wyszła za m ąż—odpowiedzia­

ła panna Cains z niejaką goryczą.
Sybilli przyszedł na myśl okręt szybujący teraz po oceanie 

i chm ura zasępiła jej oblicze.
— N igdy nie pójdę za mąż— powiedziała.
— Przypuszczam  to — rzekła miss Cains — ale, choć to nie 

prawdopodobne, przypuśćmy także, że znajdzie się jak i szaleniec 
i ożeni się ze mną?

— Jeżeli ty  pójdziesz za m ąż—odpowiedziała Sybilla, osiądę 
obok ciebie i będę ci pomagać w gospodarstwie domowem. A le p rze ­
czytaj list.

P anna Cains zerw ała pieczątkę i przeczytała list dwa razy, po­
tem wręczyła go Sybilli i poszła wyglądać oknem na ogród.

— I  Sybilla dwa razy list przeczytała, choć wystarczyłoby raz 
na jego zrozumienie. B ył od kuzyny panny Cains i donosił, że jej 
ciotka, M iss M ary  Cains, była niebezpiecznie chorą i żądała konie­
cznie jej przybycia. L ist był krótki zresztą, nalegano tylko o po­
śpiech.

Sybilli ścisnęło się serce.
— M usisz jechać—rzekła.
—  Pow iedz, żebym została, a zostanę!—zawołała Blanka, czu­

le ją  ściskając.
 M usisz jechać— rzekła znowu Sybilla; —ty lko , Blanko, kie­

dy powrócisz? ,
— Otóż to!—jak  raztam pojadę, nie będę wolna... A le będę się 

starać, moje kochanie!
 R achuję na to, rzekła Sybilla—a pewno zaraz będziesz m u­

siała jechać?
  O , nie dziś jeszcze—odpowiedziała panna Cains.
Kie dziś, to się znaczyło ju tro . Sybilla z trudnością p o k ry w ała ! 

swoje zmartwienie, ale nie chcąc zasmucać przyjaciółki, uśmiechnęła ! 0(j nRj uwolnić.

klęski. Szczęście czasem, podobne bywa do sznurka pere ł koszto­
wnych; gdy się zerwie nitka, k tóra je  wiąże, rozsypują się n a  wszy­
stkie strony, gnane ręką przeznaczenia. Czuła to Sybilla, że z nią 
dzieje się teraz cóś podobnego: nitka drogocenna zerwała się i perły  
je j szczęścia rozpraszały się jedna  za drugą, zostawiając ją  samą, 
ubogą, opuszczoną. T ak  przynajm niej w młodzieńczój przesadzie 
wyobrażała sobie swój los.

Miss Cains mając ju tro  wcześnie odjechać, rychło spać się 
położyła. A le Sybilla nie m ogła zasnąć; zbyt przepełnione m iała 
serce, a wycie w ichru ostatecznie ją  ze snu wybiło. B urza zer­
wała się w nocy z całą potęgą. Strasznie musiało być na morzu! Co 
się tam dziać mogło z okrętem  Mountain Fairy? Miss Cains rano za ­
częła łajać Sybillę, ujrzawszy jej tw arz bladą.

— Kie spałaś widzę? rzekła surowo.
— Nie, burza spać mi nie dała.
— Kie nie słyszałam. B yła więc burza? To nie dobrze, będzie 

kołysanie morza.
Zaledw ie skończyło się śniadanie,, dano znać że pojazd czeka 

przed gankiem. Sybilla i pani M ush ofiarowały się odprowadzić 
Blankę aż do parostatku pocztowego, ale B lanka stanowczo się temu 
oparła. Przestrzeń była za wielka, a Sybilla niezupełnie była zdrowa.

— Pew no już czas na m nie—rzekła miss Cains podnosząc się.
— Przejdźm y się jeszcze po ogrodzie, rzekła Sybilla.
W zięły się pod ręce i poszły. R anek był cichy, ale posępny .

Słońce skryło się za chm ury, z a l e d w i e  kiedy niekiedy rzucając blady 
promyk. Ścieżki w ogrodzie pełne były śladów minionej burzy, m ia­
nowicie, m łodych zielonych gałązek, wichrem złamanych.

— Kie w iem  dlaczego tak  mnie twój odjazd przestrasza—rze­
k ła  Sybilla. W iem  że wrócisz, a coś mi szepcze do ucha, że nie.

— Czy mam ślub uczynić? zapytała B lanka.
— Kie, ślub w iązałby twoję wolę, o której nie wątpię. M nie 

chodzi o związanie Przeznaczenia, czyli mówiąc po chrześcijańsku, 
okoliczności.

W róciw szy przed dom, miss Cains spojrzała na zegarek,
— Dlaczego patrzysz? jeszcze czas — rzekła Sybilla. Czy ci 

tak  spieszno mnie porzucić?
— Kie, moja droga, ale już  cząs na mnie. M imo to, zróbmy 

jeszcze m ały spacer.
Poszły  znowu ku  końcowi ogrodu. Sybilli łzy toczyły się po po­

liczkach.
— Trzeba nam było lepiej pożegnać się odrazu, —rzekła 

Blanka,
— T ak , praw da,— odpowiedziała Sybilla.
Doszedłszy do domu wyszły na ganek, przed którym  pojazd 

czekał. ^
— Trzeba się więc rozstać! — rzekła miss Cains pośpiesznie. 

Żegnam  panią, pani M ush; żegnam cię S ybillo — pocałuj mnie raz 
jeszcze i bądź zdrowa!

— B ądź zdrowa, na zawsze—łkała  Sybilla — czuję to, że na 
zawsze! O B lanko, Blanko, czemu mnie porzucasz?

R zuciła się w objęcia przyjaciółki i nie chciała jój puścić.
Miss Cains zbladła, odwróciła tw arz i, drżąc, starała się

za-

-ale

eię do niej i rzek ła :
— Może ci w czem dopomódz?^
— D obrze, pójdź do mego pokoju—zobaczymy.
Poszły do pokoju miss Ćains, w ypróżniły kufer i Sybilla

b ra ła  się do szycia na cały dzień.
— W stydzę się, że cię tak  obarczam—rzekła miss Cains— 

u  ciotki nie będę m iała i chwili wolnego czasu.
— Rozumie się—zresztą tak  mi przyjemnie, że mogę pracować 

dla ciebie.
C ały dzień obie przyjaciółki przepędziły ze sobą przy robo- 

cie. Sybilla gZy}a bez odpoczynku. B lanka niespokojna, dziesięć razy 
brała się do roboty i po chwili odrzucała ją  niecierpliwie. G dy na­
stał zmrok złożyła i Sybilla swoję robotę i rzekła:

— Teraz B lanko, siadaj przy mnie, pogadam y trochę ze
sobą.

— M usimy zejść na d ó ł—odpowiedziała B lanka—pani Mush 
się obrazi.

•— ®ief obrazi się—rzekła niecierpliw ie Sybilla.
— Moja droga, nie należy mi odstręczać pani M ush jeżeli mam 

tu  -wrócić kiedy.
Sybilla musiała przystać na argum ent, choćjej p rzykro  było, że 

ostatniego wieczora nie może przepędzić ze swoją przyjaciółką. Im  
bardziój zbliżał się czas jej odjazdu, tym  większym sm utkiem  przej­
mował Sybillę: zdawał się być dla niój zapowiedzią jakiójś nowej

P an i Mush! weź ja  pani,— błagała. Puść mnie, droga! P o ­
wiadam  ci, że jeżeli nie um rę, to powrócę. Bądź zdrowa!

P an i M ush pociągnęła ku sobie płaczącą Sybillę, miss Cains 
wskoczyła do pojazdu, w yjrzała raz jeszcze z niego i.... opuściła 
Saint-V incent. (A c• «•)

—  Ju ż  n iejednokrotn ie  podnoszono u nas głosy przeciw — marnotrawie­
niu czasu. N a  nieszczęście, m arnow anie czasu idzie tu  zawsze ręka  w rękę 
z jak ąś  usłużną, h um an itarną  lub w ogóle kosm opolityczną kw estyą. Z ap y ta ­
ni, dlaczego nic nie rob im , zawsze znajdziem  gotow ą odpowiedz, że przecież 
nie próżnujem y... że m am y Towarzystwo I)o b io cz \n n o śc i, kuchnie tanie, 
stowarzyszenia m uzyczne, filantropijne i inne tym  podobne. W łaśn ie, że to 
n ie  je s t  jeszcze dowodem  pracy społecznej! P racę  rozum iem y ty lk o - 
ku  domowem w rodzinie; w nauce i w przem yśle. Tego 
widać jeszcze. I  nieprędko zapewne pow itam y u  siebie ideał pracy  rzeczyw i­
stej, bo um ysł nasz je s t  jeszcze dziw nie gnuśny i niew yrozum iały na  w łasne 
swe dobro. Czujemy, że nam  n iedobrze, że bieda naciska, kłopotów  m nóz- 
two, wyjście z tego ciężkie, a pom im o to  czekam y B óg wie na ja k ie  czasy 
złote, m iodem  i m lekiem  płynące. Z tąd  k ierunku  wychowania dom owego nie 
m am y żadnego. Realność i praktycznośi n ie przeszły jeszcze w krew  naszę—  
i dziwić się też n ie m ożna opóźnieniu  w kulturze  powszechnej. Ze będzie le-

-w  ogm s- 
właśnie nie



p ićj, n ie w ątpim y; że będziem  um ieli pracow ać, żś d rugich  dościgniem , nie 
w ątpim y także. T y lko  zabierzm y się do pracy  wcześnie, energicznie, trzeźw o, 
gorąco a tłum nie. M am y dziś ju ż  pism  niem ało do pomocy: przew odniczą 
nam  serdecznie, ciepło i szczerze— korzystajm y więc z ich plonów, korzystaj­
m y z każdego  py łku  wiedzy i now ości— pytajm y jo  o rady, kom unikujm y się 
często i otwarcie, n ie zostawiajm y żadnćj w ątpliwości za sobą, szukajm y dróg, 
zasad, m aksym , myśli, w skazów ek,— szukajm y środków  i stosujm y je .d o  po ­
trzeb , —  wprow adzajm y je  w życie, w czyn i p racę pow szednią... a może się 
otw orzy p rzed  nam i szerokie państw o św iatła, p racy  i życia treściw ego, dają­
cego by t szczęśliwy. R osnąca z dn ia  na  dzień p renum erata  pism  naszych, za­
czyna wlewać w nas tę  słodką nadzieję, że społeczeństwo nasze pójdzie za tym  
przykładem  prasy  naszej, oceni i zrozum ie jó j cel szlachetny i oprócz poparcia 
serdecznego, okaże jeszcze i czyn, okaże próby  pracy i zabiegliwości na  d ro ­
dze postępu i by tu  rzetelnego. D obre i hum anitarne z n a tu ry  usposobienie 
nasze, cudów dokazaćby m ogło na  tej drodze. Dalecy od sam olubstw a, od 
chciwości i zawiści drapieżnej, będziem  stanowili społeczność szanowaną przez 
złych i dobrych. Keform ę tego odnowienia m oralnego, zacznijm y od wycho­
wania dom ow ego— to  serce o rganizm u społecznego! Przedew szystkiem  zacząć 
nam  zależy od religji i pracy. T e  dwa czynniki niech  zapełn ią  cały p rogram  
wychowania. B ądźm y szczerzy w re lig ii, a jeszcze szczersi w pracy; mówię 
„szczersi” w p racy , bo  w tej pono najw ięcćj m am y zaległości. Słuchajm y rad , 
jak ie  nas z pism  i dzieł naszych dochodzić będą, — czytajm y, w ertujm y wszy­
stko— przenośm y to  zaraz na nasze i dzieci naszych, po trzeby. N iech nieraz 
drobne rzeczy nie w ydają nam  się zbytecznem i, bo i w nich n ieprzeliczone 
tkw ią  pożytki. Czóm stanęła A nglia, czem B elgia, czem stoją N iem cy, jeź li 
nie tern skrzętnem  i zam iłowanem  zbieraniem  m aluczkich z pozoru, drobiażdżków 
życia p rak tycznego?  N arody  te  nie gonią wcale za szum nem i rozpraw am i
0 bycie społecznym  — m ówią m ało, deklam ują m ało; ale b iorą  wszystkie 
okruchy nauki i w iedzy z w iarą dobrą  i chwały godną. N am , m ałe, drobne 
praw dy i wskazówki życia lub wychowania, wydają się niczem , a tam  narody 
owe ro b ią  z nich k ap ita ł wiedzy i b y tu . Tylko połowiczna oświata wstydzi się 
swych potrzeb i ten wstyd fa łszyw y  jest największym grzechem naszym ! N ie  po­
m ijajm y i n ie osłaniajm y sobie m im ow olnie wad i słabości naszych, bo ten  
w styd, n ie  da nam  w końcu spojrzść  z spokojnem  sum ieniem  w oczy cywiliza- 
cyi. B ierzm y się więc za ręce  do p ra c y — pom agajm y sobie szczerze w każdej 
kw estyi. Z acznijm y zaś od sprawy najżywotniejszej, sprawy, w której leży 
ognisko życia społecznego, od spraw y m ówię, z której ja k  ze słońca p o ­
winny tryskać prom ienie św iatła, ciepła i życia: od sprawy wychowania domo­
wego i pożycia domowego! I itóżbo  nie wie lub n ie  przeczuw a instynktow o, że 
od tego początku  zależy m ateryalna i m oralna  wartość społeczeństw a? W y ­
chowaniu zaś, niechaj przyświeca wiara i praca. W szyscyśm y do pracy stwo­
rzeni; bez niej nie m a wiedzy i pożytku, bez niej n ie  ma pow agi i sławy. T y l­
ko  ten  je s t  godzien być naszym sąsiadem , k to  je s t  czynnym umysłowo i fizycz­
nie i k to  idzie za p rzyk ładem  przyrody, gdzie całe stw orzenie w ustawicz­
nym  je s t  ruchu. N ie  szem rajm y więc, jeś li nam  w pocie cżoła pracpw ać wy­
padn ie—  bez tru d u  niem a pow ołania i obowiązków na św iecie i ty lko jeszcze 
p ra cą  i trudem  odwrócim  klątw ę wieków ciążącą na naszej oświacie. Szanuj­
m y czas, bo  m am y go od B oga na to  tylko , abyśm y z niego korzystali wszech­
stronnie; do każdego pow ołania i obowiązku, czy publicznego, czy pryw atnego, 
przygotow ujm y się z radością, oceniajm y jeg o  w artość i pośw ięcajm y mu się 
z w iernem  sercem . N a  czemże po lega spokój? na  czóm przyjem ność i ucie­
cha z iem sk a?— tylko na pracy. P ra c a  je s t  jedynem  lekarstw em  na ciężary
1 klęski życia. K to  po  ciężkich zgryzotach i c ierp ien iach  dużo pracow ać m u­
siał, ten  um orzył w iększą połowę strapienia.

P racu j tak , abyś m ógł um rzeć spokojnie każdój g o d z in y !/
—  J a k  ludzie zapełn ia ją  wszystkie luki w oświacie i rozwoju społecz­

nym , m am y nowy dowód w stowarzyszeniu kobiet-nauczycielek  w B erlin ie. 
Celem stow arzyszenia tego je s t  podnieść stan  nauczycielski między k o ­
b ie tam i, i iść w pom oc tym , k tó re  albo się zab ierają  do tego  stanu, albo będąc 
ju ż  nauczycielkam i, nie m ają jeszcze zapew nionego sobie bytu m ateryalnego. 
Głównym  atoli celem tego stow arzyszenia m ają być: w ykłady i odczyty peda­
gogiczne, w zajem na wym iana m yśli, w spraw ie kobiecej, n auka  obcych języ ­
ków, kw estya ochronek, ogródków  i zajęć dziecinnych, otw orzenie czytelni 
K ażda z tych  kwestyj m a^osobną kom isyą, p rzerab iającą  gruntow nie przedm io­
ty  swego zakresu.

Podobno stowarzyszenie nauczycielek istnieje także w D reźn ie  od la t I 
sześciu, pod nazwą kółka pedagogicznego. Głównćm zadaniem  tego kó łka je s t  
p raw ie wyłącznie spraw a w ydaw nictw  dla młodzieży: cel to  niesłychanej do ­
niosłości ! „Co dać czytać dzieciom  naszym?” je s t  ważna kw estya pedago­
g iczna, k tóraby się pow inna znajdow ać na pierwszym  planie wychowania. T e ­
m at ten  potrzebuje obszernego wyjaśnienia i O piekun Dom owy nie om ieszka 
p o dać  go pod bliższe rozpatrzen ie  swoich czytelników. Dziś, kiedy młodzież 
naszę je d e n  z wydawców niesum iennych tru je  pokarm em  brudnych powieści, 
znanych ju ż  z osławionych tytułów  sw oich,— dziś m ówię, czas pom yślóć n a d n o -  
wą i czystą straw ą dla m łodzieży. Co zaś dotyczy wydawnictw podobnych, to

jedynem  na n ie lekarstw em , jedynym  sposobem  pow strzym ania i z łam ania  
tćj fali p iekielnej, może b y ć —publiczność sam a. W zgardzić  tą  nikczem ną spe- 
kulacyą księgarstw a zaułkowego i w yrzucić z dom u to, co się jeszcze m oże 
b łąk a  po szufladach i toaletach  naszej m łodzieży, oto je s t  to , czego się po o j­
cach, m atkach  i opiekunach spodziew ać możem y, w obeo przem ysłowców p o ­
lujących tak  bezkarnie  na czystość naszych dzieci. Sum ienie tych ludzi 
tw arde, ja k  kam ień i elastyczne, ja k  policzek galern ików — m am yż ich więc 
tuczyć dalój i podniecać p renum eratą  do zastaw iania p u łapek  na szczęście 
przyszłego społeczeństwa?

—  Szczególny, średniow ieczny sposób zaw ierania m ałżeństw , m a się 
jeszcze aż dotąd  praktykow ać w N eapolu . W jednym  z tam tejszych dom ćw pod- 
rzutków , zgrom adzają się raz do roku , d. 5 M arca, m łode dziewczyny, w p ię­
knej, wspaniałej sali, do której w tenczas także i m łódź m ęzka m a przystęp  
o tw arty. Je ś li tedy k tórem u z m łodzieży spodoba się jak a  p iękna dziewica, 
upuszcza p rzed  n ią  chustkę; chustka ta , jeź li podjętą zostanie przez dziewczynę, 
znakiem  je s t, że m łodzieniec się podoba. M ałżeństw a takie m ają być praw ie 
wszystkie szczęśliwe (?).

—  Zdanie pewnego H indusa, m ieazkańca Indyj W schodnich o kobietach  
europejskich: Francuzki, lubią  mężczyznę z otw artem , szerokiem  czołem 
i swobodą w całóm spojrzeniu. Niem ka woli męża m iłego w obejściu i sta łe­
go w danóm słowie. N iderlandka lubi tylko tego, k to  cicho siedzieć um ie 
i o wojnie wiedzieć nie chce. H iszpanka woli tak iego, coby się i za nią 
i za siebie pomścić potrafił. W łoszka przepada za marzycielem. Rossyanka 
kocha tylko Rossyanina. D unka pragnie siedzieć w domu i o podróżowaniu 
słyszećby nie chciała. A ngielka przenosi nad wszystko gentlemena, znajdu ją­
cego się w łaskach u dworu, lub potentata jak ie g o b ąd i,— lubi zresztą każdego 
pochlebcę. A m erykanka nie p rzeb iera  —  idzie za pierw szego lepszego 
(lub gorszego)— nie troszczy się ani o rangę, ani o ty tu ł, ani wreszcie o ludzi 
w ogóle,— wybióra z nogam i i bez nóg, z garbem  i bez garbu , ślepego, g łu ­
choniemego, starego, konającego.... byle m iał pieniądze.

Polki m usiał uważać ów H indus za arcywzór kobiót, bo o nich nie wy­
dał zdania żadnego...

W  prowincyi M assachussets (w jednój z republik  Stanów Północnej 
A m eryki), czterech chłopaków ukamienowało 2 0-to letnią nauczycielkę E ttę  
B arsten . Otóż znowu nowa próbka, nowy owoc postępu amerykańskiego! N ie ­
ma dnia, gdzieby nas nie dochodziły sm utne wieści tego rodzaju z tej now o- 
czesnój G recyi... D la tych, co znając Am erykę tylko z posłuchów, p ragnęliby  
opływać w je j  swobody, nie od rzeczy będzie może przypom nieć, że po znie­
sieniu re lig ii w państw ie i szkole, z 38 milionów A m erykan północnych, 10 
milionów przyznaje się jeszcze tylko do Boga, a reszta  t. j .  28 milionów (!) 
żyje bez re lig ji, czyli (mówiąc językiem  reform istów  tegoczesnych) podług k o ­
deksu ,,cywihzacyi i moralności”. I  czemuż ju ż  n ie cywilizacyi samej? —  cze­
muż plątać  jeszcze i moralność? Za la t parę, będzie ten  dodatek  ,,moralność"  
n iepotrzebny wcale przy wyrazie ,,cywilizacya”... Galopujem y nie na żart. 
Ale pozwólmy się reform ować spokojnie. Przyjdzie czas, że ludzkość, uzb ro ­
jona od stóp do zębów rewolweram i, zatęskni serdecznie do relig ii, tej jed y ­
nej m atki i siostrzycy cywilizacyi. Ci, co się dziś tak  bru taln ie  z re lig ią  o b ­
chodzą, dają sm utne dowody, że je j nigdy nie m ieli i że wyohowanie ich  od­
było się bez tego czynnika ważnego. Ludzi takich m ożna i należy mieć więc 
za wytłóm aczonych...* K to nie m iał sposobności szukać pociechy w gorącej 
modlitwie i rozprawie z Bogiem , ten o ważności i nieocenionym wpływie re li-  
git pojęcia mieć nie m oże. N ie dziwię się tćż tym ludziom, że przeczytawszy 
z mozołem D arw ina lub Moleschot.a, dyktują św iatu reform y, bo czują, że im 
brak czegoś... tylko tego czegoś, albo nazwać nie um ieją, albo się nazwać 
wstydzą, ażeby nie uchodzić za zacofanych... k łopot, zaiste, ja k  na „uczonych” , 
dosyć komiczny.

—  O środkach podnoszących wdzięki kobiety, mówi jedno z pism za­
granicznych: „Niewym uszoność, niewinność i wesołość bez sztucznej podnie­
ty, czynią twarzyczkę kobićty idealnie piękną. Chłodek poranny i słonko 
wschodzące rozleją najśliczniejszy karm in na jej ustach. I  ta  żywość pełna, 
wdzięku i uroku, co nas pociąga tak  rozkosznie ku sobie, odzyska znowu p a ­
nowanie swoje, jeśli się p łeć  piękna kłaść będzie wcześnie spać, w karty  grać p rze­
stanie, a  przy lampie lub świecy rom ansów czytać nie będzie. N ocne zabaw y 
i traw ienie czasu nad ram otkam i błahem i, nadaje twarzy kolor pergam inu ,
gasi wzrok, zostawia brózdki po licu, a  ciału nerwy podcina“ .

------------------------ — sHHS®------------------------ —

& 0F~ S p is  p r z e d m io tó w  za rok 1871 i t y t u ł o w a  k a r t a  „Opieku­
na,” zcstaną rozesłane wszystkim jirzeszłorocznym prenumeratorom naszym, stoso­
wnie do ogłoszenia niedawno zamieszczonego, przy wyjściu przyszłego Czyli 6-go 
numeru.
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